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Kończą się ferie. Kto z nich skorzystał, niech 
idzie za ciosem i umili sobie szaróweczkę 
wyprawą do teatru. Wciągnąć go może 
magiczny świat kochliwego sztukmistrza 
lub zakręcony wieczór z łysą śpiewaczką.

Z katarynką po scenie
Z JOANNĄ . i / 
LEWANDOWSKA, 
pieśniarka, rozmawia 
Iza Natasza Czapska

Jesteś kruchą, drobną dziewczyn­
ką, a w „Sztukmistrzu z Lublina" 
grasz postać Kataryniarza. Nie jest 
to więc rola męska?

Musi to być kobieta. Katary­
niarz jest sumieniem Jaszy. Uka­
zuje mu to, co dzieje się w jego 
życiu, jest też łącznikiem między 
scenami. Jasza cały czas poszu­
kuje idealnej kobiety, a te, które 
zostawia, spotyka tragedia. Jak 
Magdę, o której śpiewam: „Po­
kłoń się do jej martwych nóg". 
Wtedy Jasza przypomina sobie 
o niej, a ja prowadzę go w ostat­
nią drogę, podczas której zacho­
dzi w nim przemiana. Ta postać 
pojawia się także w ostatniej sce­
nie, wśród innych kobiet Jaszy, 
co można odczytać tak, że Kata­
ryniarz to uosobienie miłości ja­
kiej nigdy nie spotkał.
Główny bohater to sztukmistrz, za 
to kochają go dziewczyny. Czy daje 
się w spektaklu oddać jego magię?

David Copperfield wysiada. To 
nie żaden blef. Siedziałam w pierw­
szym rzędzie i próbowałam rozszy­
frować te wszystkie sztuczki, nie mo­
gąc się nadziwić, że robią to moje 
koleżanki z garderoby.
Jesteś pieśniarką, solistką. Na ogół 

wychodzisz na scenę sama.
Jak czujesz się w tak dużym 
zespole, jak ansamble Sztuk­
mistrza?

Zdarzyło się parę „tąpnięć". Zwłasz­
cza im bliżej premiery, tym mi trud­
niej. Na początku była integracja, 
fajne klimaty wspólnej pracy, ale 
w pewnym momencie zaczęło mi 
przeszkadzać tzw. życie garderobia­
ne. Nigdy nie brałam w czymś ta­
kim udziału. Teraz próbuję być sa­
ma. Siedzę na widowni, żeby zała­
pać klimat i poczuć samotność. Są 
osoby bardzo mi życzliwe, jak np. 
Kasia Żak, która jako doświadczo­
na aktorka daje mi rady, jak się od­
ciąć od tego, co jest wkoło.
Czy to, że gracie we trzy (oprócz 
Ciebie także Dorota Osińska i Kle­
mentyna Umer) jedną rolę zbliża 
Was do siebie czy oddala?

Nie ma co ukrywać, były niepo­
koje. Nie wiemy, która z nas zagra 

w premierze, to już jest trudna sy­
tuacja. Ale dzięki temu, że jesteśmy 
trzy, to nie musimy rezygnować z in­
nych ważnych dla nas spraw.
Jak weszłaś w klimat tak nastro­
jowego przedstawienia, nie bę­
dąc aktorką?

Specjalnie pojechałam do Lu­
blina z synkiem i mężem w prze­
rwie między świętami a sylwe­
strem. Natknęłam się na zapusz­
czone miejsca na odnowionej już 
częściowo lubelskiej starówce. 
Coś niesamowitego - spalone po­
mieszczenia, spalone, opuszczo­
ne klatki po kanarkach, podpalo­
ny regał. To pozwoliło mi się od­
powiednio przygotować, bo na­
strojowa, przejmująca muzyka to 
nie wszystko.



SZTUKMISTRZ Z LUBLINA
SOBOTA 14 LUTEGO

GODZ. 19
TEATR RAMPA

rce

„Oczy tej małej, „Ucisz 
serca", „Grajmy Panu" to 
pieśni, które istnieję w zbio­
rowej świadomości jako 
osobne utwory wykony­
wane przez Magdę Umer, 
Annę Szałapak czy zespół 
Raz Dwa Trzy. Tymczasem 
to songi z legendarnego 
musicalu „Sztukmistrz z Lu­
blina", który miał swą pra­
premierę w 1986 roku 
w Teatrze Współczesnym 
we Wrocławiu.

Muzyka Zygmunta Ko­
niecznego i teksty Agniesz­
ki Osieckiej unieśmiertelni­
ły to przedstawienie. Reży­
ser Jan Szurmiej ożywia je 
także co jakiś czas, realizu­
jąc „Sztukmistrza" w Polsce 
i za granicą (także już w War­
szawie, w Teatrze Muzycz­
nym - 1995 rok). Po raz 
dziewiąty wskrzesi bohate­
rów książki Isaaca Bashevi- 
sa Singera - Jaszę, Magdę,

W roli Kantora - gość specjalny z Krakowa - Marek Bałata

Kataryniarza - teraz w te­
atrze Rampa. Tam właśnie 
kończą się próby do tej ma­
gicznej opowieści o żydow­
skiej społeczności, jej przy­
wiązaniu do kultury i trady­
cji, zwyczajach i obrzędach, 
a także o człowieku, który 
buntuje się przeciw bożym 
przykazaniom, szukając jed­
nocześnie własnej drogi do 
Pana. Jasza, tytułowy Sztuk­
mistrz, to czarująca, pełna 
sprzeczności postać. Filo­

zof, uwodziciel, mag. Ma si­
łę, by wadzić się z Bogiem, 
robi się bezradny wobec 
miłości. Czeka go wielka 
duchowa przemiana i dłu­
ga droga do odnalezienia 
swej tożsamości.

W spektaklu niosącym 
klimat, jakiego nie odnaj­
dzie się już w żadnym za­
kątku Polski, powab ma­
łych żydowskich miaste­
czek z początku ubiegłe­
go wieku, występuje wie­

lu znanych aktorów. Oprócz 
zespołu Rampy w obsa­
dzie znaleźli się m.in. Je­
rzy Kamas, Jan Nowicki, 
Olga Bończyk oraz ekipa 
młodych obiecujących wo­
kalistek, takich jak Joanna 
Lewandowska, Dorota 
Osińska, Margita Ślizow- 
ska i Olga Szomańska. 
W roli Kantora wystąpi gość 
specjalny - Marek Bałata, 
jazzman z Krakowa.

IZA NATASZA CZAPSKA

Miły wieczór?

ŁYSA ŚPIEWACZKA 
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J
eden z najbardziej zna­
nych dramatów mistrza 
absurdu Eugene'a Ione­

sco to najnowsza pro­
dukcja Teatru Konse­
kwentnego. Bohatero­
wie tego przedstawienia 
znajdują się w sytuacjach 
zwyczajnych, żeby nie po­
wiedzieć - banalnych, 
a relacje między nimi wy­
dają się proste i oczywi­
ste: dom, krąg znajomych,

Absurd mnoży się i piętrzy

koledzy z pracy, proszo- Tymczasem czeka ich 
na kolacja, wspólny wie- porażka. Zbiorowa, jak 
czór, czas spędzony na i indywidualna niemoc 
rozmowach i zabawie etc. w kontaktach między-

ludzkich pozostaje 
ostatecznie wpisana 
w pozornie uroczy 
i niezobowiązujący 
wieczór. Absurdalne 
i groteskowe sytuacje 
nąnożą się i piętrzą, do­
prowadzając na prze­
mian do sytuacji ko­
micznych i tragicznych, 
a nawet do łez. Grają: 
Aldona Machnowska- 
Góra, Anna Stanisław­

ska, Antoni Barłowski, 
Jerzy Łazewski, Arka­
diusz Wrzesień. Reżyse­
ria zbiorowa. INC

na afiszu
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